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Odpowiedź na krytykę p. Kotaczkowskiego zbijającą- 


wnioski Alecandrowicza w przedmiocie Nowego systemu 


rolnictwa, 
i (Dalszy. ciąg.) 


Gdzie zaś sam gospodarz nie zajrzy, wiadomo że 
tam wszystko nie tak się zrobi jak potrzeba, Dla tego 
to, każdy z naszych oświeconych roluików, chętnie są- 
siada lub innego gościa zwykł oprowadzać po swćm go- 
zarzą- 
du, żeby z boku patrzący świeżą myślą i bystrzejszćm 
okiem, zwracał znużoną jego uwagę na uchybienia mi- 
mowolnie czasem popełniane, albo rozumowaniem swojćm 
nowe pomysły ulepszeń nastręczał. 

Do otrzymania plonu z -samosiewu, niekoniecznie 
potrzeba ukraińskićj ziemi. Wyda go i podlaska przy 
zasileniu nawozem, od którćj zasady nikt, nawet pp. Pai- 


lard i Bernard nie odbiegają, Podają oni inuy sposób 


umierzwiania roli, lecz tego pomocniczego środka by- 
krytyk wmawia 
im zamiar przyprowadzenia ziemi do stanu suchotnego, 
kiedy oni przeciwnie do jéj zasilenia dążą, tylko inną. 


drogą. 


Pokazuje się więc, że proponowany system ani do- 
świadczeniem ani rozumowaniem nie zbity, własnym ze- 
znaniem krytyka w końcu potwierdzonym został, kiedy 
sam przyznaje: » iż 
choćby 


nawet jak najmocnićj ubitą była, lasuje się i 


"zpulchnia, a zatóm naturalną odbywa uprawę: Gdy tak 


z jednćj strony możność udania się nowego. systemu 
po części dowodzi, z drugićj zaś: podobnie jak redaktor 
Ziemianina utrzymuje: » że gdyby nawet doświadeze- 
nia te i sprawdziły: się, rolnictwo swego systemata od- 
mienić'a nowćj metody w użycie wprowadżić nigdyby 
nie mogło?* czyż ta p. Kołaczkowski nie kłóci się sam 
Z sobą, i czyli jest. wyrozumowane takie zakończenie?Nie 
jestże to: istna bitwa z wiatrakiem Cerwantesa? 

- Bo tóm wszjstkićm p. Kołaczkowski rozwijając 
zwycięzki sztandar do stoczenia walaćj bitwy na polu 
literackićj sławy, bierze w obronę swoją niewiadomego 


ziemia pod przykryciem słomy, - 


sspółzawodnika, a zasłaniając go lewóm i prawóćm 
s rzydłem, stanowczą mi zadaje klęskę śmiałym ziwy- 
„okowaniem, iż attakowany przezemnie krytyk nowego 
systema rolnictwa, lubo nic godnego uwagi nie powie- 
dział a tém mnićj dowiódł, przecięż podłag jego zda- 
nia.» tak skuteczne w walce obrał sobie stanowisko, 
iż nieprzyjaciel attakujący go, w żaden sposób w: swćj 
pozycji utrzymać się nie zdoła.” 

Co do tego punktu, przyznaję obu krytykom słusz- 
ność, i zwyciężcy do uzupełnienia jego wygranćj sło- 


miany plac bez oporu zostawuję, rejterując z pośpie- 
chem do lasów, gdzie o sosnę bezpiecznićj oprzeć się 


można, i gdzie na łonie natury, w kwestji rozpładzania 
się roślinności więcćój nauki czerpać można 
w pola, z pierwotnych sił działalności przyrodzenia ty- 
le ogołoconćm. 
wości co do potrzeby słomy na dachy, lub użytku jćj 
do utrzymywania inwentarzy, niezaprzeczonego podług 
p: Kołaczkowskiego, dziękuję mu jeszcze że mi przypo* 
mniał podściółkę o którćj nawet francuzi: wiecznie za- 
pomnieli; 


w stanie normalnym w Szwajcacji, Tyrolu i na Ukrai- 


nie nie wierzą w słomianą paszę, o czćm  przekonywa” 


dusza bydląt tamtejszych, uderzającą różnicą w porówna- 
niu z naszemi, tak starannie ochronionemi od » żywie- 


nia paszą iłustą, na organizm Źwierzęcia zbyt ostro- 
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działającą”! : 

„Kto nie chce pisma mojego zrozumieć, ten w. nićm 
wątku i myśli pewno nie znajdzie, temu nieprzyjazny 
artykuł zda się nie logiczny, pomięszany i z naciągane- 
mi zdaniami; bo mając głowę swojemi tylko wyobra- 
Żeniami nabitą, błądzi w nich jak wędrowiec w. lesie 'na 
rozstajnych i coraz krzyżujących siędrogach, Rozbiera- 
jąc krytycznie cudzą rozprawę, trudno w recenzji po- 
dłag żądania p. Kołaczkowskiego systematycznie ukła- 
dać wszystkic.perjody. Krytyk idzie za śladem autora, 


jak myśliwy za tropem zająca; z resztą porządek następ- 


stwa myśli, tylko dla takiego przeciwnika jest źle ułożo=: 


ny, inni czytelnicy jakoś łatwićj zrozumieli. 


Od roli przejście: do lasów i Sylwana, dziwnćm 


się wydaje p. Kołaczkowskiemu i na: mocy: tego W śr 
była: 
jedność zasad lub wyprowadzonych 2 nich wniosków, : 


dzenia, niechce pozwolić, ażeby w tém założeniu 


D 


aniżeli 


Nie będę się nawet upierał w wątpli-- 


wiem tylko „to, iż do utrzymania źŹwierzęcia 


` 


` 


AE 


czas Sylwan pożyteczną dla kraju naukę rozszerz 


IN: upatruje AW nich wcale co innego, < 
nak  niczóm nie obj jaśma. Ćw z wody tylko ale nie 
z wiary, szumnym tylułam ochrzczony. panegiryk, które- 


go nie poznal i 'nie pofraf.ł ocenić, jest uiczóćm więcćj, 


iak tylko sprawiedliwym hołdem oddanym zasłudze 
publiczaćj.  Nieprzystoi krytykowi tak  lekkomyśl- 
nie ubliżać mężom dla dobra kraju pracującym. 


Jeżeli sam nie jest zdolny oddać świadectwa prawdzie, 
niech zasięgnie zdania innych więcój powagi w téj mie- 
rze za sobą „mających, a z niewcześną polemiką na 
skrzydłach bociana: niech się nie wyrywa. 
Jaczkow: ski zaledwie ławkę szkolną opuszczał, Jut wien- 
. obe- 
cnie zaś coraz większym postępem się szczyci. 
porwał się tu jak z motyka na słońce, eo mu 
w swojém miejscu dow iodę. 


poniżćj 

„ Że płodność roślinności nie tylko od samych obfi- 
tych zależy nawozów, lecz na to takze wiele jeszcze 
działa i wpły wa Wa człowieka, to nie potrzebu- 
je wielkiego dowodzenia i tak głębokich dociekań, w ja- 


kie kisert subtelnie badawcze swoje oko zapuszcza. 
Sama 6bfitość nawozów bez staranności człowieka, 
zwłaszcza w starym systemie rolniczym, nie wiele do 
pomnożenia urodzajów pomoże. Widzimy to na polach 
gdzie gnój po wywiezieniu z obór niedbale na działa- 
nie. słofica i powietrza zostawiony, kiedy długo nie 


przyorany zwi 
da; gdy tymczasem, gdzieindzićj w mniejszćj ilości sta- 
rannie użyty, skutecznićj plonowi dópomaga. Nawozy i 
staranność około roli tylko razem połączone dają jéj u= 
rodzajność:  jedno' bez drugiego nic prawie nie zna- 
czy. 
Jakim sposohem ogrodnicy w. okolicach 
5 zbiorów do roku otrzymują, tego p. 'Kotaczkowski 
w Wiadomościach handlowych i i przemysłowych z dnia 
30 Stycznia 1839 r. przy Gazecie C'odzienućj umieszczo- 
nych dóczytać się może. (Co się zaś tycze upraw) roli, 
nam sie. zdaje, iż nowćj metody podłus ogłoszenia jak 
pojąć nie'chciał, tak jéj i nie zrozumiał. Wychodzi: tu, 
na' to ZY owi wilku mów pacierz — a ou odpo- 
wiada: owca, barah — Rolnik bowiem francnzki, podzje 
swój sposób uprawy roli bez przewracania ziemi, zastę- 
pojac to przykryciem ze słomy: rolnik zaś krasnostaw- 
ki obstając za swoją uprawą chce zapewne orać po da- 
wnemu głęboko w kolano a może i do pasa, z czego 
naturalnie sprzeczność w założeniu zachodzić musi. 
IKtóź fu kłóci się z sobą jeżeli nie sam krytyk? Jeżeli 
mu się zdaje, iż ziarno na powierzchni ziemi zostawio- 
ne wschodzić nie może a inni przypuszczają tę mo- 
%ność, w takim razie najlepićj, z zaczekać z ostatecznym 
wyrokiem co do nieudania się takiego zasiewu, do cza- 
su jak próba okaże. Nie wiemy na którą strone fałsz 


Paryża po 


-wypadnie, większość głosów niechaj tę kw estją roztrzy- 


py dojeżdżącz w. kniei niebacznie trąbi na wilka, 


gnie. Tymczasem pozwoli p. Kołaczkowski, że jego 
doniesieniu 0 nieudaniu się próby nowego systemu, 
przed zimą wierzyć nie będziemy. Zaczekamy do przy- 
szłéj wioshy; spodziewając się ze nasi doświadczyciele 
urzychylni postępowi kułtury, sami otrzymane wypadki 
dla dobra nauki ogłoszą.  P' Kołaczkowski jak zapalo- 
tym- 


Kiedy Z Ko-. 


etrzeje, obfitość jego na nic się nie przy= 


= 2 n m 
z 25 $ Ę 


czasem myśliwi na stanowiskach może 


ujrzą  niedźwie* 
dzia! eż 


Botąd, co jest o nawozach i staranności człowieka 


ale w na: 
Ocenia- 


około roli, przyznaje krytyk ze jest dobrze, 
stępującym zaraz punkcie sprzeczność upatruje. 


jąc on wszystkie moje wnioski z jednego i stronniczego 


"i ytyle= 


I 


punktu widzenia, tudzież z przedawnionćj a ulubionćj 
sobie zasady: niepozwalam — mniema, iż niespodzi anie 
zaszedł mi drog setak, ze się ani wprzód ani w tył nie ruszę, 
Podchwytuje mnie | za słówko ż stąd mniemany swój 
trynmf ogłasza. Na dowód tój prawdy cytuje przyto- 
czone przeze mnie zdania, jako to: » Ze natura bez 
pomocy niedołęźnćj sztuki człowieka, najlepićj sama 
rozplenia i piclęgnajer rośliny, az doprowadza do nad- 
zwyczajnćj bajności»—dalej: — > Gdziekolwiek 'człowiek 
wdał sję z swoim rozumem, tam dzieło wielkiego sztuk= 
mistrza popsuł i nieporadził sobie potem jakby je napra- 
wić — następnie. — &dzie ręka i natura ząsiewa, tam 
jest wielka różnica?” — Przykłady wzięte z natury, nie 
gdzie indzićj tak dia ajóce znajdziemy, jak w ae 
P. Kołaczkowski, chce jemieć na polu skutkiem przewra- 


cania od tysiąca lat wypłonionćm, cv już i na najży- 
Źniejszćj ziemi jaką jestukraińska, pas jego przy- 


znania uczuwać się daje. 

Tym sposobem idąc jedni do sasa a drudzy do la- 
sa, oczywiście nigdy się z sobą nie, zejdziemy. Zare- 
sztą, co-się w nowych pomysłach przytacza za przykład 
brany z podobieństwa wypadków, doświadczeniem stwier- 
dzonych, a co mimo bog jeszcze pod rozwagę 
publiczny poddaje się, ‘to nie Jest dla ziemian prawem 
obówi iązującóm, Wolno je przyjąć lub odrzucić, 
szem zaś nazywać ajdzie tylko temu, kto lepsze 
wi dowody. Katanina gołosłównych sofizmatów , 
nie zbuduje, tylko od czytania pożyteczniejszych roz: 
praw odstręczy. Rolnikom potrzeba ziarna, plewy, zaś 
szuflą na wiatr puścić należy. P. Kotaczkowski w 5wo- 
jéj metafizycznćj rozprawie pod tytałem: > Odczynnik 
ua obniżenie cen zboża ” padzożująb się z Lublina do 
Warszawy na: Chełm, Zamość a stamdąd jeszcze jako- 
wemi krętemi drogami; (może przez” Karpaty, Mpy i Pi- 
reneje), mimo z resztą ważnych prawd jakie tam ogła- 
sza, jeszcze założenia swego nie dowiódł. Obfitość my- 
Śli, nie dała mu loicznie ułożyć artykułu; w nim to 
rzeczywiście sam pomięsz szał, ponaciągał różne wyobraże- 
nia i zdania, t tak iż blądząc w nich trudno: jest- zadnie 
wyrozumieć czego żąda, i chcąc uchwycić watku i my- 
śli, potrzeba ich szukać po całóm jego piśmie: i Trei 
od siebie odległe, a do siebie nie należące wedle siebie 
ustawiać; nadto trzeba jeszcze tam z natężoną: uwagą 
się. wczyłać i kilka razy cały artykuł odczytać, ażeby 
myśli Ww jedną całość. treściwą zebrać, oraz ducha: wysi- 
lającego się autora pojąć. Nie kartofle tó i buraki, je- 
due źle użyte, drůgie-zaniedbane, głównie wpływają na 

zniżenie cen Zboża. Jest to zaledwie setna cześć tych 
przyczyn, które z. całego 
postęp naszćj kultury stoją na zawadzie 
gactwa narodowego. W ekonomji politycznćj <i finan- 
sach kraju mało u nas pojętych, szukać potrzeba źró- 
dła niepowodzeń rolniczych. A jednak, mimo to ude- 
rzające zboczenie, należy autorowi 


"posła: 


i sąd - 
fat- 


iineoa 


sztregù przeszkód tamując yeh 
wzrostowi bo- 


zasługa z mocy jego. - 


wyrażeń, trafności sądu i-wyprowadzonych stąd wnio- 
sków, którym brakuje tylko jaśniejszego wykładu i o- 
głady stylu, ażeby do przekonania czytelników: trafići 

wykształconemu ich gustowi dogodzić. Taki jest los 
wszystkich piszących. a š 

"Ale wróćmy do naszego przedmiotu. P. Kołaczkow- 
przechodząc moje wnioski co do -nieurodzajów 


ski è 
większych a niżeli z mokrych, na mocy 


z lat suchych 


> mniemanego doświadczenia szyderczo zarzuca mi, że ani 


położenia kraju swego, ani gleby, ani różnych wpływów 
na nrodzaje, owo zgoła gospodarstwa nie znam. Nie 
będę się z tém szezycić, jakie koleje w nauce. rołunie- 
twa przeszed em. Powiem tylko dla zaspokojenia 
cnych jego podejrzeń, iż przez lat.20 oddany tema» za- 
wodowi w: różnych gałęziach gospodarstwa / wiejskiego, 
szukając dobrych wzorów. sto mił kraju wzdłaż i w po- 
przek piechoto przeszedłem. Między tóm, jako rachmistrz 
ekonomiczny badając dawnych i nowych zasad, miałem 
sposobność poznać nie tylko gospodarstwo czysto rolne, 
ale jeszcze przemysłowe, fabryczne i leśne w ścisłym 
związku z poprzednićm zostające. Nadto, urządzałem 
gospodarstwa wielkie i małe, podług zasad finansowych 


z wyższego stanowiska pojętych; a zatóćm nie z jednego 


pieca chléb jadałem, jak to się mojemu krytykowi zdaje, 
tóry sam (jeżeli mnie domysł nie myli rócz lubel- 
óry J J PRZYS 

skiego i podlaskiego żadnego, więcćj gospodarstwa nie 


"widział i nie praktykował, a zatém 0 mojćj znajo- 
mości z tak zarøzumiałą pewnością 'wyrokować nie 
może, A 


" "Nie wszyscy piszący w Warszawie 0 wiejskićm go- 
spodarstwie, znają je tylko z książki i z gabinetu udzie- 
lają swoich wiadomości Ziemianom. Można z zapa: em 


"zebranych na wsi doświadczeń przenieść się do miasła,. 


a tóm bardzićj stoliży, tego ogniska wszelkićj wiedzy 
ludźkićj, i stąd za pomocą prassy pożyteczne nauki po 
prowincji zagrzebanym w roli gospodarzem roznosić. 
Wolno też każdemu nicować dostrzeżone błędy; ale roz- 
pisujący się niech się dobrze z swojemi siłami obliczy, 
ażali potrafi przeciwnikowi placu dotrzymać. Walka 
piórem daleko jest trudniejsza jak kordem, bo. w nićj 
nie płynie gorąca: krew ale zimny atrament. Tasco 
krok, >co zamach, zamiast czoła potrzeba stawić nic- 
zbite dowody, a moeniejszćj stronie nieskończona licz- 
ba sekundantów przybywa. Opinia publiczna, ten. bez- 
stronny sędzia, jak ów nieubłagany Minos, ostatecznym 
wyrokiem każdy spór rozstrzyga. Trzeba przed nią 
stanąć w duchu niecomylnego przekonaniai prawdy, żeby 


z ogłaszanych zasad bez zarumienienia się zdać wywo- 


łaną przed jéj trybunał sprawę. =° mi, 
-Ośmiełony dobrém w publiczności przyjęciem pism 
moich w przedmiotach dotyczących rolnictwa i przemy- 
słu, Z pocieszającem zachęceniem  postrzegłem, jak 
pierwsze „próby tych artykułów powtórzyły. zagraniczne 


dzienniki, "mianowicie: Gazeta Poznańska, Tygodnik 
lwowski a w końcu tygodnik Peterzburski. Chlubny 


dla mnie ten edgłos opińji publicznćj, zachęcił mnie do 
dalszćj pracy dla dobra powszechuego podjętćj, bo dla 
siebie stąd materjalnćj korzyści nie znajduję. Skoro 
obcych zainteresował wstęp do tak ważnego zawodu u 


mo-" 


Kii 4 aeg ają a 3 PIN 
nas leżącego odłogiem, musiało w. nim. „ukazać się €DŚ 
uzyteczuego, bo niepodobna azeby jeden rolnik 
stawski, tamtych tyle oświeconyc 
ścią przewyźszył, ©Qn to właśnie jedna: cieciem j sk 

z „3 1: 2 +. S > Ne * z MK: za 
Alexander wielki, śmiaľo rozwiązuje węzek gordyjski, 
nie pytając O korzyści roztrząsanych zasad, lecz wprost 
podłag swojego widzimi się odrzucając pomy: ły, nowszą 
nauke przynoszące rolnictwu. aj 


FRN GO- 
b sędziów. swoją madino- 


„dla tego. krytyk uniesiony chwiłowćm powodze- 
niem, probuje na mnie: ostrzyć swoje pióro w potolu 
zarzutów, między któremi w dalszym ciągu rozprawy 
„z nakazującą uszanowanie powaga przytaczą ton błzd 
hićdarowany, Ze dzikiego. usiewu pod słomą sam nie 
próbowałem. Przyznaję się tu w pokorze. 


c z do winy, 
przytaczając na moje usprawied'iwienie jeduę ; 


tylko kwe- 


„stję: ad impossibilia nemo obligatum (Niepodobnych 
rzeczy uic można od nikogo wymagać). Gdyby żąj 
ną próbę można było zrobić na dłoni i na powietrzu 


w tak krótkim czasie” jak p. Kołaczkowski 
miałby jg od dawna jaż gotówą do oglądania. Leez 
że” prawo przyrodzone, nie pozwala Te). dokonać ina- 
czój jak zasiewem zwyczajnym na ziemi, æ kres dójrza: 
łości roślin oznaczyło nie prędszy jak po upływie trzech 
pór roka, licząc naprzykład od końca Października 
ku zesżiego, w którym dopiero jego sąsiedzi doświad- 
czalne kawałki pousiewali; raczy więc być cierpliwym 
aż do tego czasu, a w tedy i wyrozumowanie 'nowości 
okaże się dla obu stron w pożądanćn -świetle. 


wymaga, 


ro- 


3 ! "©. cie) j 
“KRONIKA HANDŁOWA ROKU 1841. 
(Dalszy ciąg) 


Przebiegł:zy w krótkości koleje i wypałki w roku 
upłynionym w handla zbożowym zaszte, wypada nam” te- 


raz się zwrócić do drugićj równie ważnćj, równie  sta-, 


nowczćj dla nas gałęzi gospodarstwa, która i w handlu 
ogólnym jedno z najważniejszych = zajmuje miejsc, to 
jest do: | sr>ił0citażg 


W.elany. 


© ile trzy lata upłynioue były dla krajów wywo- 


«żących zboże pomyślne, 6 tyle znów byly przeciwne 
wszelkim * innym produktom surowym, szcztgólnićj zaś 
wełnie i bawełnie. — Upadek którego doznały ceny wy- 


han- 
na stopie do- 


górowane tak wysoko w roku 1537, stanowi epoke 
diowg w krajach, gdzie fabryki nie stoją 
skonałości, i aczkolwiek się spodziewano iż skatki te 
przez nowy. ruch znikną, zgubna ich moc trwa jeszcze 
do tćj chwili, tamuje postęp, w jednym z najważniej- 
szych ognisk to jest Ameryce, . w tiągłćj zostawając 
walce, nie wychodzi jeszcze zwycięzko w. stanowczy 
sposób. — Rezultat naszego jarmarku zazwyczaj bywa 
lepszy od rezultatu wrocławskiego, który go poprzedza, 
a często także romyślnićjszy od Berlińskiego, który po 
nim następuje. — Zbyt ograniczone obroty. w welnie 


. 


- trwożliwemi 


„rok się cofał w cenie. 


"tów niemieckich którzy odwlekali 


= 4 


w Anglji na początku roku zeszłego , ciążyły mocno `na 
gałęź góspodarstwa i sprowadzały za sobą znaczne na- 


gromadzenie zapasów w wszystkich miastach składo-- 


wych. — Rzadko który z spekulautów przed miesiącem 
Marcem odważył się robić znaczniejsze kupno jeśli cena 
ni» była stanowczo awantażowna lub odbyt żapewnio- 


ny: fabrykavci i kupcy z niemi żyjący w stosunkach 
najłepićj na tóm wychodzili. Wybór w towarze wiel- 


ki, konkurencja mała, 


brak pieniędzy znaczny — nie- 
pewność co do 


utrzymania pokoja, czyniła w końcu 
i posiadaczów i sprzedających. — Ci któ- 
rzy korzystali z tćj chwili obawy, poczynili zakupy: na 
których więcćj zyskali w przeciągu 2 miesięcy, niż nie- 
jeden co trzym:ł w spichrzu swę wełnę lat kilka i co 


W. biegu życia i biegu handlowym chwile 
stanowią wszystko, i złotą jest reguła, którą często po- 
wtarzają w Niemczech. Bąć długim w namyśle 
a prędkim w postanowieniu. — Każde przed- 
sięwzięcie spekulacyjne na stopę większą 
w którćj ten najleplćj wychodzi — kto najwyrachowa- 
nićj gra i uajwcześnićj się decyduje. — Nie raz. straci 
łeez częścićj powetuje — kto niepewny i niestały i nie 
posiada tćj stałości charakteru i energji-tak potrzebaćj 
w tym zawodzie, ten złym będzie kupcem; temu może 
sprzyjać traf ślepy, przypadek, lecz nie zbyt długo i 
nie zawsze. 


Ograniczony ruch aż po miesiąc Kwiecień nabraf Życia 
późnićj gdy powstała obawa co do ilości produkowa- 
nych wełn uzasadniona na znacznym upadku: w owczar- 
viach, i na długićj ostrćj zimie, nie dozwalającćj weł- 


‘xie znacznego deść wyrostu, lecz wszelkie te polepsze- 


nia były chwilowe i znikały za pierwszą mnićj pomyśl- 
ra wiadomością o stanie finansów i kredytu w Ameryce, 
Liórych po prawdzie powiedziawszy od T637 roku ani 
razu pomyślnemi nazwać nie można. — Wszystko oczć- 
kiwało rezultatu Jarmarka Wrocławskiego i nadzieja 
zrobienia zakupów po niższych jeszcze cenach zgroma- 
dziła tam znaczną ilość kupców z Irlandji, Belgji, Frar- 
cji i Niemiec, lecz jakże się zawiedli. — Jak to by- 
wa zazwyczaj, ci z znaczniejszych kupców i spekulan- 


kupy potrzebnych im wełn, zdziwili się gdy spostrzegli 
i innych z Francji, Belgji równie nie mało kupujących, 


ztąd obawa, konkurencja i powstało silne podniesienie 


` cen, a polegające więcćj na chwiłowćj niż na rzeczywi- 


atćj potrzebie. 


Jarmark nasz pod. wpływem tych wiadomości nie 
mógł zostać nieożywionym , lecz przy zarzutach jakie 
czyniono w roku upłynionym wełnie P'olskićj, trudno 


by było mu się utrzymać, gdyby uieprzyszła w pemoc sił 
na czynność naszych fabrykantów, którzy nakoniee spo-- 


strzegli iż] lepićj jest robić zakupy z pierwszćj ręki 
niż brać na kredyt z drugićj, od- prowincjonalnych kup- 
eów. arbitralnie ceny nakładających. 


(D. c. bs) 


jest grą' 


aż do tćj chwili za- ' 


ZBOŻE. 
Gdańsk, 8 Stycznia. 
Targ na gictdzie zamknięty, ponieważ Wista lodem się 
pokryta. 
go małe bardzo są żądania i trudno just znaleść kupców 
Po-dawnitjszych cenach, tymbardziej że doniesienia ż zagra- 


> 


nicy wcale do przedsiebiorczych obrotów nie zachęcają. 
Szczecin 1 Stycznia. 


Stan odrętwiałości który w handlu tntejszym święla 
Bożego Narodzenia i Noworoczne sprawiły, powiększył się 
jeszcze przez zamarznięcie wszystkich wód naszych. Nigdzie 
nie okazuje się najmniejsze chęć kupna pszenicy po dawnicj- 


szych cenach, lubo jej nie wielkie zapasy w składach się 
znajdują. Na targu płacono teraz za najlepszą /ukermań- 


„ską po 126 fut. 66 do 67 tal, białą, waźną polską płacono 


po 64 — 65 tal. 


. 


Na dostawy wiosenne ze Szląska 6% lal, 


— O żyto nikt się nie pyta,—Jęczmień bardzo ciężki otrzymy= - 


wał ceny od 54 — 55 tal. 


Londyn 4 Stycznia. 


PY czoraj otrzymaliśmy nie małe dowozy pszenicy z oko- 


lic, której, własności zaledwie się równać mogą z scszłotyge= Ś 


dniowemi galunkami; za najlepsze próby płacono cery. zes 
sztołygodniowe, lecz później o jeden szyling mnicj, 
niczuć! pszenicy żadnego nie było obrotu, jak również i w 
ocloncj. 

skich cen £ądają. Owies podniósł sle o jeden szyling. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
Dnia 15 Stycznia 1841 roku. 


= PASZE" A= å 
za ay | o |Ządają — Dają 
1. è exle R s.|ko.Rs.ko. 


Berlin 100 talarów 2 M. 92 7092 55. 
Gdańsk 100 talarów. . -„ $ 2 M. 92% -25;02-> 
Hamburg 300 m. k. A 2 M. 138 30 138 — 
Londyn fun. sterlin. . ~ 3 M. 6 186 18 
Lipsk 100 talarów . . . | deiej Pow RLS 
Moskwa 100 rub. sreb. j 1 M. 99 5099 50 
Petersburg  - dilto. ę 3 KSNR 100 — 99: 50 
Paryż 300 franków . k 2 Màn Hbi 
Wiedeń 150 zł. reńskich. x 


Wrocław 100 talarów 


2. Monety. 
Polskie złoto za 100 złp. 


Rossyjskie. Imperjały. i È É U 0057 JK 
Holend. dukaty nowe ^ ing KAPSE 2 94 2 92 
ditlo stare ważne. — ~ _ 
Pruskie Frydrychsdor:. hę ER ARES Ż 28 
Rossyjskie assygnaty . saa 0 ŻE 
Austr, bil. ban. 150 r. dozą SPP 
i 3. Papiery. 
Pist zasiaw.b.bez k. (*). ZE A + |--Z] 4565 
„Listy zastawne nowe, ': skoki : . "14:66 4 64 
„Obligacje udziałowe. -. i EE S ETI 
Ceriy(ik. ban.na zł. 200; SF 2-2 2i4 


; (*) Wartość ka onu kop. 2 1/2 Sipan pe 


Na osi bardzo słabe przybywają dowozy, dla. te- : 


W zagra="- 


Wielkie dowozy jęczmienia caty targ zakryty.. Zy- . 
to nie bardzo dobrze się zbywa. lubo za poślednię gatunki nie 


